
Nakład 22.000 egzemplarzy.
Rok IV. Nr. 229. Sosnowiec, środa  4 września 1929 roku. Cena numeru 10 groszy.
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C fiNY OOLOSZEN:
| Za wiersz milimelrowy przed 
60 groszy, w teUScie 50 gr., 
za tekstem  40 gr. O g ło sze ­
nia tabelaryczne 50 proc., a 
świąteczne 25 proc, drożej. 
Drobne og łoszen ia  po 10 
groszy. Dla poszukujących  
pracy 5 gr. za wyraz. Naj­

mniej 1 zl.
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Koncentracja arabów z Syrji 1 Transjordanji.
ARABOWIE ZNÓW GROMADZĄ 

SIŁY.
LONDYN, 3. 9. Na północ od Sa 

fed zbierają się grupy zbrojnych a- 
rabów, zapowiadające wznowienie 
zamieszek.

Okolice północno - wschodnie Pa 
lestyny są ciągle jeszcze nawiedza­
ne przez grupki zbrojnych arabów, 
idące przeważnie od granicy syryj­
skiej.

Policja palestyńska patroluje 
miasto w nocy i towarzyszy urzęd- 
nikom, prowadzącym śledztwo.

W dniu 1 b. m. przeprowadzono 
^poszukiwania w podmiejskich oko- 
ificach Jerozolimy u osobistości po­
dejrzanych, wykrywając znaczną 
ilość schowanej b ro n i i amunicji o- 
raz wystrzelonych gilz. Aresztowa­
no przytem dwrn muzułmanów7, nate 
żących do znanych tu rodzin. Godzi 
na politfyjna jest ściśle przestrzega 
na.

raz szersze -kręgi i objąwTszy już 
Transjordanję, ogarniają obecnie 
Syrję.' Najbardziej niepokojącym 
faktem jest przechodzenie uzbrojo­
nych band arabskich przez słabo 
strzeżoną granicę do Transjordanji 
a potem do Palestyny. W rućhawce 
tej, która może silnie zachwiać sta­

nowisko Anglji na Bliskim Wscho­
dzie, biorą czynny udział syryjscy 
clruzowie ze swym wodzem, sułta­
nem El Atraszem, znanym z powsta 
nia druzów przeciw francuzom, na 
czele. El Atrasz przygotowmje silny 
kam y i gotowy do boju oddział ara 
bów -do marszu na Pa lestynę.

KRW AW E A TA K I ARABÓW.
LONDYN, 3. 9. Ataki arabów na 

ludność żydowską ' powtarzają się 
co kilka godzin w północnej Galilei 
Żydorrska ludność zarzuca angli­
kom, że naczelny komisarjat za ma­
ło przysłał wojska do tej części kra­
ju.

Żydow7ska miejscowTość Mesza i 
największa kolon ja żydowska w Pa 
lestynie Rosz Pinah, zostały pod­
czas ataków arabskich zupełnie zni­
szczone. Ujęto 11 arabów, którzy 
podpalali domy.

Miejscowość Ayeleth Lazarhą zo 
stała napadnięta przez arabów i o- 
grabiona, w wralce odniosło rany 22 
beduinów. Atak arabski został osta­
tecznie odrzucony.

W miejscowościach Machanai o- 
taz Zedzera toczą się jeszcze krwa­
we walki między ludnością żydow­
ską i arabską. Ludność żydowska 
obawia się jednak, że będzie musia­
ła ulec beduinom, jeżeli nie nadej­
dzie niebawem pomoc whrjskowa.

ROZRUCHY ROZSZERZAJĄ
SIĘ  NA MEZOPOTAMJĘ.
LONDYK, 3. 9. Rozruchy pale­

styńskie rozszerzyły się obecnie i na 
część Mezopotamji. W Bagdadzie 
doszło do demonstracyj ludności a- 
rabskiej przeciw żydom, przyczepi 
interwenjowała policja Iraku. Dzie­
sięć osób zostało zabitych.
BRUZGWIE SPOSOBIĄ SIĘ  DO

MARSZU NA PALESTYNĘ.
JEROZOLIMA, 3. 9. Rozruchy 

arabskie w Palestynie zataczają co-

BUDŻET PAŃSTWOWY 
na 1930-31 rok.

WARSZAWA, 3. 9. (wł.) Usta­
lona cyfra globalna budżetu pań­
stwowego na rok 1930-31 wyraża się 
sumą 2 miljardów 900 miljonów zł., 
co pozostaje bez większych zmian 
do budżetu tegorocznego.

Śmiga samolotu obsięfa chłopcy ramię.
Duże katastrofy lotnicze.

BYDGOSZCZ, 3. 9. (wł.) Pod 
Bydgoszczą wieśniacy, pracujący w 
polu ujrzeli nagle koziołkujący w 
powietrzu samolot, który następnie 
zarył się w ziemię. Był to samolot 
z I pułku lotniczego z Warszawy.

Na szczęście pulchna ziemia o- 
słabiła impet upadku, tak, że samo­
lot doznał drobnych uszkodzeń, a 
lotnicy odnieśli lekkie kontuzje.

Pc naprawieniu-samolotu podo­
ficerowie - lotnicy odlecieli w dal­

szą drogę.
Drugi wypadek z hydroplanem 

zdarzył się w Tczewie. Na loty pro­
pagandowe do Tczewa przyleciał 
hydropian z Pucka. W czasie wodo­
wania z niewyjaśnionej przyczyny 
ruszył ponownie motor, a śmiga sa­
molotu obcięła ramię przygodnemu 
widzowi, 16-letniemU Janowi Bie­
lińskiemu.

Chłopea w stanie beznadziejnym 
przewieziono do szpitala.

Pod Berlinem spłonęło kilkadziesiąt 
tysięcy hektarów lasu.

Straszna śmierć w płomieniach 12 osób.

NURMI PRZYJEDZ1E DO 
WARSZAWY.

WARSZAWA, 3. 9. (wł.) Aka- * 
demicki związek sportowy otrzymał 
zawiadomienie, że na sobotnie i nie-* 
dzielne zawody związku przybędzie! 
najznakomitszy sportowiec świata* 
finlandczyk Nurmi.

BRIAND NA PO SIED ZEN IU  
LIG I NARODÓW, 

wysunie swój projekt „Paneuropy*4
PARYŻ, 3. 9. (wł.) Briand wy­

głosi na sesji plenarnej ligi naro­
dów sensacyjne przemówienie, za­
wierające jego projekt i propozycje 
w sprawie federalistyczaej organi­
zacji stanów zjednoczonych Europy

„PLAC POLSKI" W STOLICY PERU-,
LIMA, 3. 9. O zacieśnianiu się 

złów przyjaźni pomiędzy Polską a Pe­
ru świadczy uroczystość, jaka odbyła  
się w Lim ie na placu Habicha, polskie: 
go pułkownika em igranta, który zal<y 
żył pierwszą w Peru szkolę inżynień 
rów.

P lac ten został przem ianowany obe® 
nie na „plac Polski". W  uroczystość® 
w zięli udział przedstawiciele rządu pe« 
ruw iańskiego oraz poseł M azurkiewicz, 
składając wieńce przy pomniku HabD  
cha.

BERLIN, 3. 9. (wł.) W lasach 
państwowych pod Berlinem od roz­
nieconego i nieugaszonego ogniska 
przez jakichś wycieczkowiczów za­
paliła się trawa, wysuszona ostatnie 
mi upałami.

Ogień przerzucił się na las i w 
krótkim czasie objął znaczną prze­
strzeń. Wysiłki kilkudziesięciu stra

ży ogniowych nie zdołały zlokalizo­
wać, ani opanować ognia. Spłonęło 
kilkadziesiąt tysięcy hektarów lasu.

W płomieniach znalazły strasz­
ną śmierć 2 córki leśniczego Smidta 
oraz 3 kobiety i 7 dzieci, przebywa­
jące w lesie.

Straty wynoszą 6 miljonów ma­
rek.

Sowiety zarzuciły Amerykę falszywemi dolarami.
Konfiskata 60 maszyn drukarskich.

BERLIN, 3. 9. Amerykańska po 
licja śledcza wpadła na trop mon­
strualnej afery fałszowania bankno 
tów dolarowych.

Wszyscy urzędnicy tajnej poli­
cji pracują gorączkowo nad wyja­
śnieniem afery i ujęciem sprawców 

Na podstawie przypadkowo zna 
lezionych notatek stwierdzono, że 
fałszerze puścili dotychczas w obieg 
przeszło półtora miljona fałszywych 
ban kii otów 20-dolarowych.

W pomieszczeniach fabryki fał- 
szerskiej skonfiskowano ponadto 5 
miljonów sztuk falsyfikatów.

PARYŻ, 3. 9. Nocy dzisiejszej 
wybuchł groźny pożar w barakach 
dla bezdomnych w paryskiej dzielni 
cy Porte Pantin.

Ogień, natrafiwszy na łatwopal 
ny materjał, rozszerzał się z niesły­
chaną szybkością. Jeszcze o godz. 5 
nad ranem pożar mimo wysiłków’ 
straży ogniowych szalał z całą siłą.

Pastwą płomieni padło 200 bara 
ków. Zgórą 400 osób straciło dach 
nad głową.

NOWY KOMISARZ OŚWIATY!
W SOW IETACH.

MOSKWA, 3. 9. (wł.) Na miej­
sce usuniętego komisarza Łunaczac 
skiego, o czem donosiliśmy, miano­
wany został komisarzem oświaty, 
dotychczasowy komisarz politycz­
ny przy armji Dalekiego Wschodu, 
Bubnow.

30 członków bandy ujęto, 69 ma­
szyn drukarskich i 40 klisz opie­
czętowano.

W kołach rządowych przypu­
szczają, że akcja fałszerska zato­
czyła znacznie szersze kręgi, niż do­
tychczas zdołano wykryć.

Słychać również, że akcja fał­
szerska była przemyślanym, szero­
ko zakrojonym zamachem kół so­
wieckich na amerykańską walutę.

Rząd odmawia wszelkich wyja­
śnień na temat afery, potwierdza je 
dnak, że podjął energiczną walkę z 
potopem falsyfikatów. ,

2Q0 baraków dla bezdomnych spłonęło w Paryżu
Szkody wyrządzone przez pożar 

oceniają na 5 miljonów franków,

W RZESIEŃ SŁONECZNY 
I  POGODNY.

WARSZAWA, 3. 9. (wł.) Pań­
stwowy instytut meteorologiczny, 
przepowiada na wrzesień pogodę 
słoneczną i pogodną, przy obniżeniu 
się temperatury od 14 — 20 stopni.

NIEZW YKŁY RABUNEK 
w Budapeszcie.

BUDAPESZT, 3. 9. Wczoraj 
dwuch nieznanych osobników wiat® 
gnęło do dyrektora kasy ministe- 
rjum  spraw wewnętrznych i zażą-. 
dało rozmowy z dyrektorem kasy, 
W  czasie tej rozmowy, nagle jedenj> 
z przybyłych wydobył buteleczkę i] 
oblał dyrektora jakimś płynem odu* 
rzającym. Gdy dyrektor upadł nie-, 
przytomny, napastnicy zrabowali 
7.000 pengó. Najdziwniejszym Ą 
szczegółem tego zajścia jest to, że 
port jer nie zauważył wchodzących!; 
bandytów.

ZŁODZIEJ, KTÓRY MIAŁ 
PECHA. *

BYTOM, 3. 9. Wypadek niezw^J 
kłego pecha złodziejskiego notują! 
wrocławskie kroniki policyjne.

W tamtejszej kawiarni Sillortt 
skradziono pewnemu gościowi pak  
to, kapelusz i laskę ze srebrną gałk$ ,

Na drugi dzień złodziej, któryną 
był ogrodnik miejski Pautsch, uai* 
łowrał przedmioty te zastawić w loffli 
bardzie miejskim. Taksatorem lom­
bardu okazał się jednak poszkodow 
wany gość kawiarniany. _ j.

Pautscha osadzono w areszcie*
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O POLSKO - CHIiSSKI TRAKTAT  
PRZYJAŹNI.

N A N K IN , 3. 9. Z urzędowych sfer 
Shińskich komunikują, że rokowaniu 
*) polsko - chiński traktak przyjaźni i 
handlowy m ają przebieg pom yślny i u- 
końezone będą w najbliższym  czasie

Z ram ienia rządu chińskiego roko­
wania ze specjalna, delegacją poiską 
'prowadzi dyrektor m inisteria lny
W ang - Tu - Sien i Czau - Lung 
Kw'ang, kierownik departementu azja­
tyckiego w chińskiem  M. S. Z.

W edług iuform aeyj z tych źródeł 
Polska w yraziła zgodę na przyjęcie pro 
pozycji chińskiej za podstawę rokowań

BUNT WIĘŹNIÓW W RZESZOWIE
KRAKÓW, 3. 9. W w iezieniu sądu 

okręgowego w Rzeszowie wybuchł buul 
więźniów, zainicjow any przez bandytę 
Jana Fronczaka z Łańcuta. N a sygnał 
dany przez niego więźniowie zaczęli de 
inolowae urządzenia cel, przyczem je­
den z więźniów, znany włamywacz, Her 
man Maszel z Krakowa, zdołał nawet 
w ydostać sie na korytarz w ięzienny.

W ezwana do gmachu w iezienia po­
licja  pod grozą karabinów zaprowadzi­
ła  porządek, poczem służba więzienna  
jzałożyła kaftany bezpieczeństwa Fron- 
ezakowi i  Maszelowi.

Mimo to bunt trw ał jeszcze prawie 
przez godzinę i dopiero przybycie pro­
kuratora i prezesa sądu zdołało wieź" 
niów  zupełnie uspokoić.

ZBRODNICZE M ANEW RY NAD  
LENINGRADEM .

MOSKWA, 3. 9. W ładze sowieckie  
larządziły niespodziewanie próbną mo 
Mlizacje, połączoną z m anewram i so- 
Krieckich sił m orskich na Bałtyku.

W  ciągu dwu dni flota  sowiecka 
m anewrowała w  zatoce F ińskiej, usi­
łu jąc pod osłoną artylerji krousztac- 
kiej w yjść na pełne morze Przez całą  
dobe Leningrad był ostrzeliw any z sa­
molotów. Oddziały chemiczne urządzi­
ły  pokaz sztucznych chmur, w których  
Leningrad znajdował sie kilkanaście  
godzin.

W skutek zatrucia dymem sztucz­
nych chmur kilku m ieszkańców Lenin­
gradu zmarło. O fiary manewrów m ają  
być pochowane z honoram i w ojskowe, 
mi.

i

ŻYWCEM POGRZEBANY POD  
GRUZAMI M URU

wskutek katastrofy samochodowej
GDAŃSK, 3. 9. W ydarzyła sie w 

Gdańsku rzadko notowana katastrofa. 
Samoachód ciężarowy firm y „Baltinac"  
w chwili, gdy m ijał dwa podwórza, 
przedzielone murem, w jechał na mur, 
który pod naciskiem  ciężaru sam oeho. 
du leg ł w  gruzach. Pod murem tym  ba­
nu! sie 6-eioletni syn piekarza, Walde­
mar Grundman, którego gruz zupełnie 
zasypał. Gdy po kilku m inutach odrzu 
cono kamienie, wydobyto już tylko zu­
pełnie zniekształcone szezątki dziecka, 
Szofera arezstowano.

NIEM OW LĘ PRZED PĘDZĄCA, 
LOKOMOTYWĄ.

Cudowmie uratowane dziecko na chwile 
przed niechybną śmiercią.

W EJHEROW O, 3.9. Na torze koleje  
wym opodal W ejherowa, tuż przed 
zbliżającym  sie pociągiem  osobowym, 
znalazło sie pozostawione bez opieki 
kilkunastom iesieczne dziecko.

M aszynista pociągu, Staszewski, nie  
tracąc przytom ności um ysłu, dał kontr 
pare i zatrzym ał pociąg na pół metra  
od dziecka, ratując mu żyeie. N a sku­
tek gw ałtow nego zatrzym ania pociąga  
pospadały bagaże z półek, raniąc lekko 
kilku pasażerów.

Czy znd iuż Pani
najskulec - n ejszy środek ieczący

ODCISKI 
S A L W A  I O R
ApieKi W. Borowskiego w warszaw.o

Od dłuższego czasu w święcie 
pedagogicznym toczy się zacięty 
spór o t. zw. „szkołę jednolitą4*, 
to znaczy o przeprowadzenie ta ­
kiego ustroju  szkolnego, by li­
czeń dopiero po ukończeniu szko 
ły  powszechnej, m iał możność pój 
ścia do szkoły średniej, w której 
czas nauki trw ałby 5 lat.

Przeciwnicy takiego ustroju 
szkoły żądają utrzym ania ośmit 
letniego gimnazjum, przyczem 
wysuwają jako najbardziej dobit 
ny  argum ent to, że przy wpro wa­
dzeniu szkoły jednolitej, całe w y­
kształcenie w szkole powszechnej 
podporządkuje się program owi 
pięcioletniego gimnazjum, a więc 
wszystkich niejako przygotowy* 
waó będzie do dalszej nauki w 
szkole średniej ze szkodą „życio­
wej44 strony program ów szkół po 
wszechnych i szkół zawodowych.

Pogląd ten jest zupełnie nie­
słuszny, gdyż operuje spraw ą pro 
gram u, k tóry  może być tak skon­
struowany, by m iał wszystkie 
wartości przystosowania do ży­
cia praktycznego.

Zagadnienie to jest ciągle ak­
tualne na całym świeeie. Pom ija­
jąc Anglję, w której ustrój szkol 
nictwa ma cechy specjalne ze 
względu na tradycję, gdzie jed­
nak można odnaleźć pewną jedno 
litość w rezerwowania miejsc bez 
płatnych w szkołach średnich dla 
kończących szkoły powszechne,
•— podobny stan rzeczy, jak  u 
nas spotykam y w całym szeregu 
krajów.

We F rancji trw a podobnie za 
cięty spór, jak u  nas. Pow stała 
tam  nawet specjalna liga jednoli 
tości szkoły, do której należą dzie 
siątk i różnych organizacyj. Cie­
kaw ą jest rzeczą, że inicjatyw a 
szkoły jednolitej podjęta była we 
F rancji w czasie wojny.... w oko 
pach przez grono nauczycieli - 
żołnierzy. Godnem też zaznacze­
nia jest dążenie we F rancji do 
wprowadzenia jednolitości w ra ­
mach jednej szkoły, poprostu pod 
jednym  dachem. Są to jednak ek­
sperym enty.

W Niemczech zagadnienie zo­
stało rozwiązane połowicznie. Q- 
bok gimnazjów 9-letnich, istnieją 
sześcioletnie t. zw. Aufbauseku- 
le, do której przyjm owani są ucz 
niawie po ukończeniu szkoły pow 
szechnej ośmioletniej.

W  pełni zrealizowano zasadę 
jednolitości szkoły w Szwecji rok 
temu, po szeregu walk, sporów, 
memorjałów. Rzecz ciekawa, że 
nietylko argum entacja, ale nawet 
skład społeczny dwuch stron znaj 
duje swe ścisłe odpowiedniki w 
Polsce.

Zbliżone do zasady jednolitoś 
ci, m a szkolnictwo szwajcarskie 
(w niemieckich kantonach) i Buł- 
garja.

J a k  się przedstawia spraw a u 
nasi Zwolna realizuje się. Znacz­
nym  krokiem naprzód było defi­
nityw ne zrównanie w roku bieżą 
cym program ów niższych klas 
szkół średnich z program em  szko 
ły powszechnej. Przejście do szko 
ły średniej po ukończeniu szkoły 
jiowszechnej jest umożliwione

dła każdego ucznia po złożeniu 
wstępnego egzaminu (wymagany 
jest też egzamin wstępny do szkól 
zawodowych). Z. roku na rok roś 
nie też procent uczni, którzy po u- 
kończeniu szkoły powszechnej, 
zasiadają w szkołach średnich. 
Dążeniem jednak władz i społe­
czeństwa jest, by młodzież szła ra  
czej do szkół zawodowych.

W  związku z tern dążeniem na 
Śląsku, gdzie istnieje nie siedmio, 
ale ośmioletnia szkoła powszech­

na, — w ostatniej klasie nauka 
m a charakter przysposabiania za 
wodowego.

N aturalnie, m am y w p rog ra­
mach pewne braki, ale jest to 
zbyt wielkie i skomplikowane za 
gadnienie, by się dało pomyślnie 
rozwiązać odrazu we wszystkich 
kierunkach zadawalniająco. I  w 
tym  kierunku trw a wytężona pra 
ca i, jak  świadczą w yniki naucza 
nia —  owocna.

Polski Jedwab na P. W. K.
(Korespondencja własna „Expresu Zagłębia").

— Jak się tak bardzo błyszczą to 
ze sztucznego.... — pouczyła mnie 
moja towarzyszka wycieczki na wy 
stawę. Był to epilog moich spoj­
rzeń na kroczącą przed nam parę 
bardzo lśniących i bardzo smukłych 
nóżek, przyczem, wyznaję, większą 
uwagę zwracałem na ich kształt, niż 
na blask. Moja towarzyszka - wprost 
przeciwnie — i zakończyła swoją 
kontrolę tak: — Jedwab naturalny 
jest o wiele cieńszy i ma połysk 
mniej natrętny, dyskretniejszy. Sza 
nująea się kobieta ••••

— Wydaje sumy na prawdziwe 
jedwabne pończochy — przerwałem 
— chociaż sztuczny jedwab robimy 
przecież w kraju. Była pani w pawi 
łonie włókienniczym? Tomaszow­
ska fabryka wystawiła tam piękne 
tkaniny i raduje w oczach zwiedza­
jących.

— A był pan w dziale rolniczym, 
w pawilonie jedwahnictwa? Stacja 
dośwadczalna w Milanówku pokazu 
je tam, że jedwab naturalny także ro 
bimy w kraju — odcięła się wojo­
wnicza osóbka.

— Tak mało go robimy!
— Właśnie idzie o to, aby coraz 

więcej fabrykować. Jesteśmy o 
krok tylko od pawilonu jedwabnie- 
twa i dowiemy się tam wiele o na­
szej jedwabnej przyszłości (proszę 
uważać co za miły dwuznacznik!) A 
wie pan, co mówił pewien handlarz 
win do syna, żegnając się z nim na 
łożu śmiertelnem?

— Nie wiem.
— Powiedział mu: Muszę ci 

mój synu najważniejszą tajemnicę 
zawodową. Pamiętaj, że wino robi 
się czasem z winogron! Handlarz 
ten mieszkał podobno w Polsce. 0 - 
tóż niech pan pamięta, że jedwab ro 
bi się czasem także z jedwabiu — 
nawet w Polsce. Ale eto nasz pawi- 
lon.

Byłem już raz w tym milutkim 
domku, gdzie wstążki, „kombinacje" 
i suknie wieczorowe leżą na talerzy 
kach w postaci białych, żółtawych i 
różowych pastylek, przypomina­
jących zupełnie pomadki, t. j. w po­
stać kokonów, czyli oprzędów je­
dwabnika. Personel udziela objaś­
nień, pokazuje jak się wysnuwa zło 
tawą nitkę z kokonu i jak się jedwab 
niki hoduję!

— Klimat mamy dobry. Jedwa­
bniki najlepiej lubią 18 stopni cie­
pła czyli właśnie tyle, ile mamy z 
końcem maja i początkiem czerwca. 
Byleśmy tylko nasadzili dosyć morw 
a wyprodukujemy ile chcemy. O- 
czywiście nieprędko dojdzie się do 
tego, co osiągnęła np. Japonja, 
gdzie bywają lata, przynoszące parę 
set miljonów dolarów za wywiezio­
ny surowiec. Ale i u nas coś się już 
robi.

— A jak morwy wymarzną, tak 
jak w tym roku?

— W Milanówku nie wymarzły 
wcale, a wT innych okolicach nie są­
dzę, aby im dużo krzywdy się stało. 
Zresztą ta zima była wyjątkowa. W  
pawilonie kolejowym widział pan 
pewnie mode! plastyczny hodowli 
morw przy stacji kolejowej. Przed-
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stawia on żywopłot, zasypany śnie­
giem. Morwy ochronią plant koje- 
jowy przed zaspami, a im samym 
nic się nie stanie. A nasi kolejarze 
to dzielni hodowcy. Mają specjalne 
„wagony jedwabnicze" (stoją one 
na szynach koło pawilonu kolejowe 
go) istne wędrowne szkoły hodowli 
jedwabnika.

— A szkolą stałą jest Molinó- 
wek, prawda?

— Tak, i kolejarze także do nie) 
przybywają na kursy instruktor­
skie. W  tym roku 35 osób skończy­
ło taki kurs, a wogćle Malinówek 
wyprodukował już zgórą stu iustru 
ktorów płci obojga. Zrobią oni do­
brą propagandę po całym kraju.

— Tylko czy hodowcy kokonów' 
znajdą sobie zbyt?

— Niech ich o to głowa nie boli. 
Sam Milanówek zakupuje i przera­
bia nitki na tkaniny. Wyrobił już 
przeszło 20 tysięcy metrów, a ma 
maszyny pierwszej klasy. Nawet 
wojsko się w Milanówku zaopatruje.

— Chyba żołnierze, wtrącam, 
nie noszą jedwabnych pończoch?

— Ale armaty potrzebują jedwa 
bnyeh „dessous" — wpadła mi w 
słowo moja entuzjastka krajowego 
jedwahnictwa. — Właśnie czytałam 
gdzieś, że wyrobiono w Milanówku 
ośm tysięcy metrów jedwabiu na 
woreczki do prochu. Obejdziemy sie 
bez cudzych.

— Tak, o ile produkcja...
— Robi się już wiele. W ostat- 

ich trzech latach za samem pośred- 
ictwem Milanówka zasadzono prze­
szło miljon drzewek morwowych. 
Hodowli zaś jest w Polsce 360, z te 
go wiele przy stacjach kolejowych. 
Bo trzeba wiedzieć, że prócz tam­
tych instruktorów o których mówi 
łem, wyuczył Milanówek osobnych 
stu między ogrodnikami kolejowymi 
i referentami jedwahnictwa. Pod­
ręczników fachowy rozchodzi się 
mnóstwo, dotychczas około 15 tysię­
cy egzemplarzy poszło między ludzi, 
a mniej więcej tyle samo  ̂ udzielono 
porad pisemnych. Widać, ludzie za­
czynają się interesować tym lekkim, 
a sporym zarobkiem.

Obeszliśmy raz jeszcze miły pa­
wilonik. Kto go zwiedzi, wyjdzie 
zachęcony do hodowli jedwabnika, 
a teraz właśnie najlepsza pora za­
cząć, bo sadzi się w jesieni. Milanó­
wek w różnych częściach kraju za­
łożył szkółki doświadczalne i do­
starcza sadzonek. Dostarcza też i ja  
jeczek jedwabników, a hoduje jo 
najnowszym ulepszonym sposobem. 
Jeżeli dawniej nie zawsze hodowla 
się udawała, to w inien był brak łiy- 
gjeny. Jedwabniki strasznie lubią 
czystość, trzeba koło nich chodzie 
jak koło naworodków ,ale są za to 
wdzięczne i przędą śliczne i cenne 
niteczki....

Warto spędzić kwadrans w te) 
komórce zalążkowej nowego prze­
mysłu oby jak największego! ja 
ką jest na wystawie pawilon jedwa 
bniczy.
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Dredzie nrewdenta Herberta Hoovera Min. komun, ułatwia kolejarzom zwiedzenie P S
U 5qU £.IG  w  „ „ ™ ™ h n a  wvsta- a  członkom ich rodzin, jednorazo-

p o w o d u  1 5 0  r o c z n i c y  zgonu  Kazimierza Pułaskiego.
Z okazii przypadającej na dzień dowych Stanów Zjednoczonych .1 J .* n ic f  bo- dowód czego kładę w łasnośćSI października 150 ej rocznicy bo 

aterskiej śmierci Kazimierza Pułas 
icg-o, prezydent Stanów Zjedno- 
fezonych, Hoover, wydał następujące 

brędzie do narodu amerykańskiego 
»Z uwagi na to, i e  dzień 11 paz 

dziernika 1929 roku jest ^50 rocz- 
picą gen. Pułaskiego i jedynie o d ­
powiednią, aby została uznana i u* 
pamiętniona odpowiedniemi obcho­
dami patrjotyczpemi; przeto ja Her- 
fcert Hoover, prezydent Stanów Zjed 
Poczonych Ameryki, niniejszem za ­
praszam naród amerykański, aby 
uczcił pamiętny dzień 11 paździer­
nika rb. jako 150 rocznicę śmierci 
generała brygady Kazimierza Pu­
łask iego, bohatera wojny _ rewolu­
cyjnej, przez urządzenie takich °b ' 
chodów i uroczystości w szkołach
*  i  ̂ „ 1 „ i ? -i I-i m i t

W
dowód czego kładę własnoręczny 
podpis pod wielką pieczęcią S ta ­
nów Zjednoczonych.

Dane w stolicy w W aszyngto­
nie w dniu 26 czerwca roku pań 
skiego 1929, a w roku niepodległoś
ci Ameryki 155«.

(—) Herbert Hoover.

W związku z powszechną w ysta­
w ą krajową w Poznaniu minister ko­
munikacji, chcąc uprzystępnić szero ­
kim sterom pracowników kolejowych 
oraz członkom  ich rodzin zw iedze­
nie wystawy, przyznał w drodze wy 
jątku jednorazowy bezpłatny bilet 
kl. 111 do Poznania i z powrotem 
wszystkim pracownikom nieetato­
wym oraz kontraktowym , nie ma- 
jącym  jeszcze 2 lat służby na PKP.,

O odciążenie zadań policji.
państwowej.

N a mocy osta tn iego  roz- czego, nie m ogłyby podołać wzmo- 
porządzenia p rezyden ta  Rzeczy- żonym  ciężarom  bez odpow iedniego 
posnoli te i o p o l i c j i  państw ow ej ekw iw alen tu  fiannsow ego, a  tego 
w szystk ie  obow iązki/ nie wchodzą- bez odpow iednich k redy tów  m e mo 
c e  w  zakres je j z td ań , zostały  poli- g lo m ^ z a p e w n ić  mim sę ra w  wewn. 
c ji od jęte i m iały  być ~przekazane

w skazanymfc ie°będą & uznane°^za ^ w f e d n ’ie', specjalnym  o rg an o n ,
dla wspomnienia daty jego śmierci, prze^ ^a ^ ^ j e d n a k  sp raw a ta  nie 
Poza tern zalecam jnmejszem aby a po

i—
szona na wszystkich gmachach rzą ^  nR rok ^29-30 odpowied
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K R O N I K A .
KALENDARZYK.

Dziś: Rozalii 
Julro: W aw rzyńca 
W schód słońca: 4.50 
Zachód  n 18.22

Wrzesień

Ś ro d a

nich  k redy tów  n a  pow ołanie tak ich  
organów . W  zw iązku z tem  u jaw n i­
ła  się naw et tendenc ja  p rzeniesien ia 
obowiązków polic ji n a  o rgany  gm in 
ne. P rzeciw  tak iem u załatw ieniu ' 
sp raw y  nasunęły  się m inister.uim  
sp raw  w ew nętrznych i innym  m in i­
s te r  jom  objekcje n a tu ry  p raw nej i 
finansow ej. G m iny howiem  wobec 
ciężkiego swego położenia gospoćlar

1 1 1 1  f J L ł  * * *  —   X .
W obec tego cała ak c ja  w k ie ru n  

ku  odciążenia policji poństw ow ej 
s tan ę ła  n a  m artw ym  punkcie, ze 
szkodą dla bezpieczeństw a publicz­
nego, k tó re  cierpi na  tem , że policja  
za ję ta  je s t czynnościam i nic nie ma 
jącem i w spólnego z je j isto tnenn  za
daniam i.

Ze w zględu na  powyższe, _ m in. 
sp raw  wewn. zwróciło się jeszcze 
raz  do zain teresow anych nnniste- 
r jó w  z zapytaniem , czy zabezpieczy 
ły  one w p relim inarzu  budżetow em  
n a  rok  1930-31 odpow iednie k red y ­
ty , na  ten  cel, jeżeli zaś nie, tó p ro ­
si o uczynienie tego dodatkow o w 
trakc ie  obrad nad  budżetem  w m im  
ste rju m  skarbu.

a członkom ich rodzin, jednorazo­
wą zniżkę po cenie ustanow io­
nej (iia pracowników kolejowych, 
a to w czasie trwania wystawy w 
Poznaniu.

Bilety niewykorzystane tfacą swą 
moc z dniem zamknięcia wystawy 
i nie m ogą być pod żadnym wa­
runkiem prolongow ane ani zmienio 
ne.

Dla pracowników, a względnie 
ich rodzin, którzy nie posiadają do 
wodu tożsam ości, należy bilety wy­
dawać bez obowiązku okazania do 
wodu tożsam ości osoby.

Równocześnie przyznało mim 
sterjum komunikacji wszystkim e- 
merytowanym pracownikom PKP., 
o raz członkom  ich rodzin, jak rów ­
nież wdowom i s ’erotom po pra- 
coAnikach PKP., udającym się na 
pow szechną wystawę krajową w 
Poznaniu — dodatkowy (niezaheza 
ny) jednorazowy bezpłatny bilet na 
zasadach, obowiązujących o p rze ­
jazdach ulgowych.

r a d j o .  o strzałki wskazujące kierunek dla automobilistów.
W A R S Z A W A .

Środa, 4 w rześnia.
11.56. S y g n a ł czasu z W arsz. Ub- 

fierw. A stronom ., h e jn a ł z W ieży M arj.
w K ra k . ,

12.05. M uzyka p ły t g ram o l. -.w
12.50. W iad. z P W K . w Pozn.
13.00. Kom.: m eteor, i  przygodno. 
1540. Kom . gospod.
16.15. Kom. ha rce rsk i.
16.30. M uzyka p ły t g ram of.
17.15. Kom . przygodne.
17.25. S k rzy n k a  pocztowa.
17.50. O sta tn ie  now iny z PW K .
18.00. K oncert popu larny .
19.00. Rozm aitości.
19.25. Kom. ro ln . i  m eteor., o raz 

„S k rzynka  pocztowo rolnicza*.
19.56. S y g n a ł czasu" z W arsz. U0- 

gerw, A stronom ., odczytanie p ro g i am u 
n a  dzień następny .

20.05. Odczyt.
20.30. K on cert solistow .
2J.30. Słuchow isko z K rak .
20.15. Kom . m eteor.
22.20. Kom.: polic., sport., n ad p r.
23.00. M uzyka tan .

K A T O W I  C E .
Środa, 4 w rześnia.

16.00. Kom. Pol. Zw. Zrz. Gospod.
iWoj. Śl.

16.20. M uzyka p ły t g ram of.
17.25. T ransm . z K rak .
17.50. O sta tn ie  now iny z PW K .
18.00. K oncert z W arsz.
19.00. R ozm aitości, o raz zapow iedź 

p ro g ram u  na dzień następny
19.25. Odczyt.
19.45. Kom . sportow e.
19.56. S ygnał czasu z W arsz.
20.00. Kom. Śl. Odd.z Pol. T -w a p rzy  

rodników  im. K opern ika.
20.05. F e lje to n  w akacy jny .

20.3ft- T ransm . z W arsz.
21.30. S łuchow isko lite rack ie  z K rak . 

•22.15. Kom. z W arsz.
23.00. S k rzy n k a  pocztowa w jeżyku  

francusk im .

Co wyświetlają kina:
K ino „W aw el" »C z a r n y  

P  i e r r o t«.
Ogólna.

(o)Przym usow a sp rzedaż  znsicz- 
-ków pocztow ych przez sp rzedaw ­
ców wyrobów- ty toniow ych. D y re ­
kc ja  poczt i te legrafów  w K rakow ie  
przypom ina, że w m yśl rozporządzę 
n ia  m in is te rjum  skarbu  z dnia  26 li­
s topada  1921 w szyscy sprzedaw cy 
w yrobów  ty toniow ych obowiązani 
są również w ykonyw ać sta łe  sp rze­
daż znaczków pocztow ych.

O każdym  w ypadku  odmowy 
sprzedaży znaczków pocztow ych

W e w szystkich  w iększych, a  n a ­
w et m niejszych m iastach  n a  całym  
świecie ku ltu ra lnym , ustaw iono są 
w szędzie po głów nych ulicach i na  
przedm ięściach postum enty  ze 
strza łkam i, w skazującem i w ylo ty  
danego m iasta , z nap isam i zasadni­
czych kierunków . . .

S trza łk i te  stanow ią cenną i nicz 
będną w skazów kę d la autom obili-

stów , zw aln ia jąc  ich od konieoznos 
ci za trzym yw an ia  samochodów i 
ro zp y ty w an ia  się p o lic jan ta  i 
b łądzenia po mieście.

Byłoby pożądane, aby i w Zagłę­
biu zainteresow ano się tą  sp raw ą. 
W zras ta jący  bowiem ruch  samocho­
dowy w Polsce w ym aga, aby  ta  m i­
n im alna dogodność by ła  w reszcie 
w prow adzona.

Brednia szkolą rolniczo-handlowa 
w Jędrzejowie.

Sejm ik  pow iatow y w  Jęd rz e jo ­
w ie o tw iera  now y ty p  szkoły zawo­
dowej ,a m ianow icie: średn ią  szkołę 
rolniczo - handlow ą.

Zadaniem  te j szkoły będzie w y­
kształcenie fachowców hand lu  ro lni­
czego we w szystkeh działach bezpo­
średnio s tyka jących  się z ro ln ic ­
twem , a m ianow icie: handel narzę­
dziam i rolniczem i, zbożem naw oza­
m i sztueznem i, wywóz koni i bydła 
hodow lanego i rzeźnego, o rgan iza­
cja ‘rzeźni Avywoz nierogaciznv, 1 :,n 
del w yrobam i m asarskiem i, o rgan i­
zacja  hand lu  ja ja m i oraz w yb itn i 
m leczarskiem i, wywóz nasion itp .

„  - * -i i  *  . _ „.K I —

kształcących, ja k  w  średn iej szkołę 
handlow ej, będą w ykładane, jako  
przedm ioty  zawodowe — handel ro i 
niczy i rolnictw o.

j a k  długo będzie trw ać  nauka, 
naraz ie  n ieustalono (praw dopodob­
nie 4 la ta ). Na p ierw szy  k u rs  będą 
przy jm ow ani kandydaci z ukończo- 
nem  św iadectw em  7 klas szkoły po- 
ws zechnej, lub 4-klasowem  w ykszta  
ceniem  szkoły średniej.

W  tym  roku  będzie o tw arty  p ie r­
w szy kurs.

Dla uczniów  zam iejscow ych bę­
dzie urządzona w gm achu sejm iku  
bursa.

Oprócz przedm iotów  ogólno-

Szciegfily katastrofy samochodowej
Tragiczna śmierć m łodego sosnow iczanina.

W  uzupełnieniu  podanej przez 
nas wiadom ości o k a ta s tro fie  sam o­
chodowej w uh. sobotę na  szosie My 
słowice — Tychy, dow iadujem y się 
n astępu jących  szczegółów:

S yn  fab ry k a n ta  mebli z M ysło­
wic, uczeń g im nazja lny  Robak pod 
czas nieobecności rodziców, k tó rzy  
dn ia  tego baw ili w  Zakopanem , za­
prosił 6 swoich kolegów na  w yciecz­
kę samochodową do Tych.

M łodzież w yruszy ła  w  drogę cię 
żarow em  autem , przeznaczonem  do 
tra n sp o rtu  mebli, k tó re  n ie  m iało 
bocznych ścian. Robiąc w ielki łuk  
n a  skręcie m iędzy K obiórem  a  T y ­
cham i, 3 g im nazjalistów  w ypadło

z au ta . .
Szo feru jący  R obak n ie spostrzeg ł 

n a raz ie  nieszczęścia i jechał dalej, a  
dopiero obejrzał się na  k rzyk  pozo­
sta łych  w aucie kolegów.

W  tejże  jednak  chwli au to  n a je ­
chało z całą siłą  n a  p rzydrożne drze­
wo, przyczem  w strząs był tak  silny, 
że w szyscy zostali w yrzuceni n a  k il 
k a  m etrów . .

W  k a ta s tro fie  te j ponieśli śm ierć: 
T adeusz B iegańsk i z Sosnowca i 
F ranciszek  G rzym ała z M ysłowic.

Pozostali doznali pow ażnych ran  
i z n a jd u ją  się obecnie pod opieką le 
karską .

Ogłaszajcie się w „Expresie Zagłębia.”

przez tra f ik a n tó w  w inna publicz­
ność we w łasnym  in te resie  donosie 
w łaściw ym  urzędom  akcyz i mono p i  
łów państw , w zględnie dy rekcji 
poczt i tel. w K rakow ie.

(o) S taw k i kom ornego we w rześ­
n iu . M ieszkania jednoizbow e, złożo­
ne z jednego pokoju  i kuchni lub su 
mego pokoju  bez kuchni, p łacą we 
w rześniu  b. r. 73 proc. podstaw ow e­
go kom ornego. Za 100 rub li p rzed ­
w ojennych kom ornego płaci lokato r 
w ten  sposób 194 zł. 18 gr, za 100 ko 
ron  austr., 76 zł 65 gr., za 100 m.c m e 
m ieckich 89 zł. 79 gr. Oproc-z nuinor 
nego 'op łaca ją  lokato rzy  tak ich  m ie­
szkań op łaty  dodatkow e, ale ty lko  z 
a rt. 7 ust. o ochr. lokatorów  (opt U,y 
gm inne za wodę, n ieczystości k v,-
aczne i t. d.).

W szystk ie  inne ponneszcz n a  
p łacą 100 proc. kom ornego podstaw o 
wego, bez żadnych op ła t d o d a . t J- 
wych.

(o) P . W . K . n ie będzie p rzed łu ­
żona. W brew  rozszerzanym  pogłos; 
kom, jakoby  P . W . K . m iała  hyc 
przedłużona, dow iadujem y się, ze 
n ie m a o tem  m owy. _
W ystaw a zam knięta  zostanie dnia  
30 b. m. o godz. 6 w ieczór tak  p u n k ­
tu  alnie, ja k  pun k tu a ln ie  została o- 

, tw a rta . W  tym  k ierunku  poczynione 
ju ż  są pew ne przygotow ania.

D ow iadujem y się ponadto, ze w 
uroczystem  zam knięciu wezm ą u- 
dził przedstaw iciele w ładz rządo­
w ych z prem jerem  dr. _ Sw italsk in i 
n a  czele, p rzedstaw iciele kom itetu  
honorowego, kom itetu  obyw atelskie 
go, rep rezen tanci w ładz, g ru p  w y- 
staw ców , oraz na jszerszych  w a is tw

(o) N ajb liższe  p od róże  p rezy  
denta Rzpiitej. Prezydent R zeczy­
pospolitej opuści 7 bm. S palę  i u - 
da się do Skarżyska, Starachow ic 
i Konar, gdzie będzie obecny na 
poświęceniu pomnika ku czci pole* 
głych leajonistów, odsłoniętego w 
15 tą rocznicę lei bitwy pierwszei
brygady. , ,

Dnia 9 września p. prezydent 
powróci do Spały. O koło  zaś 14 
uda się do Grudziądza, S tarogardu  
i. Gdyni.

W Starogardzie zaszczyci p. 
prezydent swoją obecnością święto 
15 lecia 2 go pułku szwoleżerów
rokitno-czańskich. .....................

(o) W pisy  do akadem ji górniczej 
w roku  akad. 1929-30 n a  w ydział 
górniczy i hu tn iczy , n a  I-szy tok 
s tud jów , odbędą się w dniach _,o — 
24 w rześnia  b. r. W pisy  n a  inne la ta  
stud jów  w dniach  27, 28 i 30 w rze­
śn ia ' br. W  razie  przekroczenia  ilo­
ści kandydatów  na  rok  I-szy , ponad  
50 na  każdy  z wydziałów , odbędzie 
się egzam in konkursow y w dn iaca  
2 6 __27 w rześnia. P osiadan ie  p ra k ­
ty k i górniczej, wzgl. hu tn iczej d a ­
je  p ierw szeństw o w przy jęciu . I o -  
czątek  w ykładów  dnia  1-go paździe? 
n ik a  1929 r.



(o) Reorganizacja marszów w
Polsce. Państw ow y urząd wychowa 
nia fizycznego delegował do-Holan- 
dji kpt. Wiśniewskiego, który sapo 
znał się z zasadami marszu, stosowa 
nemi w tym  kraju . Sposób prow a­
dzenia marszów wHolandji je st zgo 
dny z temi wytycznemi, które w ła­
dze państwowe zam ierzają stosować 
w marszu polskim.

Zreorganizowany marsz „szla­
kiem kadrów ki", ma być wzorem 
dla innych marszów. Jako  zasada, 
ma być nietylko osiągnięcie zamie- 
rzonej mety, lecz również przyjście 
do niej w doskonałej formie.

Z K ielc.
(k) Strajk robotnków w Sitkówce.

,W piecach wapiennych w Sitkówce z 
powodu niew ypłacenia robotników w y­
buchł strajk  60 robotników porzuciło 
pracą, dom agając sią natychm iastowej 
w ypłaty zaległości.

Sprawą likw idacji strajku zajął sie 
inspektor pracy w K ielcach, do które- 
go przybyła specjalna delegacja robot­
ników z prośbą o natychm iastow ą in ­
terwencją.

(k) Pożary w województwie. We wsi. 
Beliny, gm. Bodzentyn, powiatu k ie­
leckiego, od uderzenia pioruna spaliła  
sią doszezątnie stodoła wraz ze zbożem 
W alentego Graby. S traty  wynoszą 800 
riotych. W ypadku z ludźm i nie było.

— We w si Kąpe, gm. Słupia-Nowa, 
pr>w ' kieleckiego, w zabudowaniach  
W róblewskiego Antoniego od uderze­
nia pioruna — spalił sią dom m ieszkal­
ny, sprząty domowe , pościel i  ubtanie, 
ogólnej wartości 5000 złotych. Również 
od uderzenia pioruna został zabity słu ­
żący W róblewskiego — Ivąpa S ta n i­
sław, la t 10.

— Od uderzenia pioruna, powstał 
pożar w zabudowaniach należących do 
Jana i Ludwiki Przybylskich we wsi 
Biała Górna, gm. Kam yk, pow iat czę­
stochowski, wskutek czego spłonął dom 
stodoła ze zbożem, obora, sprząty rol­
nicze. Pożar nastąpnie przeniósł sią u a 
zabudowania Paw łow skiego Jana, Ba- 
naszkiewicza M ikołaja i  D rasty Jana, 
którym również spłonąły domy m iesz­
kalne. Straty wynoszą około 50.000 zł.

— W skutek nieostrożnego obchodzę, 
nia się z ogniem  spaliła  sią stodoła ze 
zbiorami M ateusza Zielińskiego, we 

. wsi Lubcza, powiatu jędrzejowskiego.
— W e w si Jędrzejów, powiecie opa­

towskim, wskutek uderzenia pioruna  
w zabudowania Franciszka W ielugara  
powstał pożar, k tóry  przeniósłszy sią 
następnie na sąsiednie zabudowania 
zniszczył ogółem  3 zabudowania. Szkc 
da w ynosi 65.000 złotych.

Eciia wsfbsrów do rady m iejskiej
w Czeladzi.

Ciekawy obrazek z okresu przed 
wyborczego do rady  'm iejsk ie j w 
Czeladzi, miał miejsce wczoraj 
przed forum  sądowem w sosnowiec­
kim sądzie okręgowym.

N a wokandzie sądowej znalazła 
się sp raw a z oskarżenia p. Feliksa 
Horzelskiego, ówczesnego kandyda­
ta  dó rady m iejskiej z listy B. B.

Skarga wytoczona została, przez 
p., Horzelskiego o zniesławienie w 
ulotkach przedwyborczych, rozpow­
szechnionych przez kom itet wybor­
czy zjednoczenia mieszczańsko' - ro 
botniczego, w których p. Horzelskia 
mu, kandydującem u z listy  BB. na 
drugiem  miejscu, zarzucano, iż w 
chwili, kiedy Ojczyzna była w naj­
większej potrzebie, a wróg stanął u 
w rót naszej stolicy, Horzelski uchy­
lał się od służby wojskowej, trud ­
niąc się szmuglerstwem.

Ławę oskarżonych zajął w cało­
ści h. komitet zjednoczenia m iesz­
czańsko - robotniczego, składający 
się z 8 osób, w osobach mieszkań­
ców Czeladzi: Józefa Nobisa, Izy ­
dora Nieszporka, Jan a  Lorka, Lud­
w ika W ieczorka, Józefa Szymczyka 
P io tra  Jurczyńskiego, W alentego 
Kozłowskiego i Stanisław a Baciń- 
skiego.

Do pojednania w pierwszym te r­
minie rozpraw y nie doszło, przy- 
czem p. Nobis wręcz oświadczył, iż 
.on był autorem  zniesławiająeych
Horzelskiego ulotek i że sam je roz­
powszechniał.

Sąd rozprawę odroczył, wobec 
niedopełnienia wszystkich form al­
ności w sprawie.

W  niedługim czasie spraw a ta 
znajdzie się powtórnie na w okan­
dzie sądu.

Tryumfatorzy zawodów konnych w Kielcach wzięli
tęgie lanie.

W  nocy z 1 na 2 bm. na ul. Dużej 
w K ielcach rozegrała się niezwykła 
scena.

Z okazji ukończenia trw ających 
od kilku dni zawmdów konnych, je ­
den z zawodników A leksander Usti- 
nową dobrawszy sobie do kompanji 
przygodnego towarzysza,, wachmi­
strza 19 p. uł. postanowuł godnie za­
kończyć zawody.

W  tym  też celu obaj młodzieńcy 
udali się do restauracji, gdzie przy 
gęsto krążących kieliszkach nabrali 
niezwykłej werwy.

Po libacji w różowych humorach 
kompanowie wryszli na ulicę i wsiadł 
szy do pierwszej napotkanej doroż­
ki kazali się obwozić po mieście.

Na ulicy Dużej wachmistrz spo­
strzegł idącą w przeciwnym kierun­
ku jakąś kobietę.

— „Sikorka" — w rzasnął na całe 
gardło i wyskoczył z dorożki.

W  kilku susach był już przyniej 
by wsiadła z nimi do dorożki.

K om pan podążył za nim.
Przestraszona niew iasta stanęła 

na miejscu, jak  w ryta.
■ Podpici kompanowie zażądali, a 

by wsiadła z nmi do dordżki.
K iedy jednakże, kobieta ochło­

nąwszy z przestrachu stanowczo 
sprze ciwiła się propozycji, ci, jak 
ną komendę wyciągnęli z kieszeni le  
wolwery i zagroziwszy, że ją  zastrze 
lą powtórzyli swą propozycję.

Jednakże tym  razem, pomimo 
groźby kobieta stanowczo ośwadczy 
ła, że do dorożki nie wsiądze.

Wó wczas Ustinow strzelił na po­
strach.

Ciszę nocną rozdarł przeraźliwy 
krzyk przestraszonej kobiety.

W tym  momencie stało się coś 
niespodziewanego. Znalazła się po­
moc w osobie p. N., który wpadł na 
napastników  i nim ci zdołali zorjento 
wać się w sytuacji straszne razy mo 
cno okutej laski poczęły spadać na 
głowy bohaterów nocnej przygody.

N astąpło momentalne otrzeźwie­
nie .

N iefortunni amanci rzucilisię do 
ucieczki. Lecz p. N. nie dał za wy­
graną.

Puścił się za nimi w pogoń i do- 
pędziwszy ich na ulicy Leśnej spuś­
cił im jeszcze jedno solidne lanie.

D yżurujący na ulicy posterunko 
kowy, usłyszawszy krzyki, p rzy­
biegł na miejsce rozprawy i zatrzy­
mał jednego z napastników  Usti- 
nowa.

W achm istrz zbiegł w niewiado­
mym kieruku.

Zatrzym anem u napastnikowi o- 
debrano rewmlwmri zaprowadzono 
do kom isarjatu.

Nazwisko w-ach mistrza je st do­
tychczas nieustalone.

N apastow aną kobietą okazała się 
p. Jan in a  Keszkiewicz.

— Wskutek uderzenia pioruna .-mu­
liło się we wsi W łostów , w powiecie  
sandomierskim, 8 domów i 11 stodół. 
Straty narazie nieustalone.

(k) Kradzieże. Z zam kniętego m iesz­
kania K aroliny M ałgoskiej, przy ui. 
Staro - Zagnaóskiej Nr. 17 w Kielcach  
skradziono 15 par bucików damskich, 
wartości 420 zł.

— We wsi Zagórze, gm . D y miny, po­
wiatu kielejckiego, z niezam kniętej staj 
ni Franciszka K w aśnicw skigo skradzio 
no konia wartości 350 zł.

Z Sosnow ca.
(s) Potaniało. Według obli­

czeń komisji statystycznej przy in­
spektoracie pracy w Sosnowcu, ce­
ny utrzymania w sierpniu, w sto­
sunku do ubiegłego miesiąca spra­
wozdawczego, zmniejszyły się o 
2. 1.

(s) Cena mąki i chieba. Ko­
misja statystyczna przy magistracie 
sosnowieckim obniżyła ceny na 
mąkę żytnią 70 proc. z 45 gr. na 
43 gr. za kg., oraz cenę chieba z 
tej mąki z 46 na44.gr. Ceny te obo 
wiązują na terenie pow. będzińskie­
go od dnia dzisiejszego.

(s) Zarząd tow. śpiewaczego 
„Echo“ przypom ina, że pierw sza 
lekcja śpiewu odbędzie :ę w czwar 
tek, dnia 5 września 1929 r. o godzi 
nie 19.30 w lokalu przy  ul. M ariac­
kiej 1. Wobec tego, że tow arzystw o 
bierze udział w urządzanym  przez 
ligę m orską „tygodniu bandery" — 
obecność wszystkich członków jest 
konieczną.

P rzy  sposobności nadm ienia się, 
że wszelkich inform aeyj dotyczą­
cych t-w a udziela sekretarz  każdo- 
dziennnie od godziny 19 do 21 w lo­
kalu wyżej wskazanym.

(s) Ciężko uszkodzona. Do komi­
sarja tu  w Sosnowcu zgłosiła się w 
poniedziałek Jadw iga W itas z Sos­
nowca, Sąsiedzka 2 i złożyła zamel­
dowanie, że doznała ciężkiego usz­
kodzenia ciała, zadanego je j przez 
Józefa Lipińskiego, mieszkającego 
w tym  samym domu. N arazie brak 
bliższych danych co do charakteru  
uszkodzenia. Dochodzenie policji 
napewno wykaże szczegóły.

L U N A - P A R K
teren wystawowy obok Parku Kościuszki w Katowicach 
- codziennie czynny d o  12-ej w  nocy. -
T Y S I Ą C E  A T R A K C J I ,  KONCERT.

HRABIA 
MONTE CHRSSTO.

— Abdykował w Fontaineblau w 
1814 r. i został osadzony na wyspie 
Elbie. Od kiedyż ty  tu  jesteś, jeżeli 
nie je st ci to w iadom e1?

— Od roku 1811-go...
Dantes zadrżał. Ten człowiek 

t> cztery la ta  dłużej od niego siedzi 
w więzieniu!

— K op więc dalej — odrzekł 
głos — powiedz mi jednak przede- 
wszystkiem, na jak iej wysokości 
snajduje się wyłom, jak i zrobiłeś"?

— Nad samą ziemią.
— J a k  go ukrywasz?
— Zasłaniam łóżkiem.
— Gdzie twój pokój wychodził
— Na korytarz.
— D otyka podwórza.
— Niestety! — jęknął głos.
— Boże! — cóż się dowiedziałeś 

złego?
— Praca moja okazuje się bez 

wartości. Omyliłem się. Niedokład­
ność planów moich je st temu winna. 
Mój kompas źle przytem, jak  się o-

' kazuje, działa ,wynikiem czego, — 
że brałem mur, który przebijasz, za 
ścianę zewnętrzną cytadeli.

— Gdybyż tak było! Rzuciłbym 
się w morze, po przebiciu m ur o i do­

stał się na  jedną z wysp, otaczają­
cych zamek If.; dopłynąłbym do 
brzegu naw et i byłbym wybawiony. 
Teraz wszystko stracone.

— W szystko?
— Tak. W szystko. Zasłoń otwór, 

k tóry  zrobiłeś, jaknajstaraun iej, 
dalszej pracy zaprzestań i oczekuj 
znaku odemnie.

— Powiedz przynajm niej, kto je 
steś?

— Ja?.... J a  jestem  num er 27-y.
—Nie ufasz mi! — widzę....

— W odpowiedzi, pod ziemią roz 
legł się śmiech gorzki.

— Ze słów twych w nioskuję — 
zawołał D antes w tedy — że jesteś 
chrześcijaninem. Przysięgam  ci za­
tem na Jezusa Chystusa, że dałbym 
się prędzej zabić, niż bym miał się, 
zdradzić choćby słówkiem jednem. 
N a Boga, błagam cię, nie pozbawiaj 
mnie swej obecności, pozwól, bym 
mógł słyszeć głos twój, bo ina.czej, 
przysięgam  ci, że o m ur głowę sobie 
rozstrzaskam  bo wTyczerpały się już 
w szystkie moje siły.

—W  jakim  jesteś wieku? Głos 
tw ój zdaje się być młodzieńczy..

— Nie wiem już, ile mam lat, 
bom stracił rachubę czasu, od chwali 
uwięzienia. Pam iętam  to jedynie, że 
miałem łat dziewiętnaście, gdy mnie 
tu  zamknięto, a stało się to dn. 28 
m arca 1815 roku.

— Wiec nie masz jeszcze la t 25.

W tym wieku bardzo rzadko zdarza 
ją  się zdrajcy.

:— Przysięgam , że nim nie byłem 
i nie będę.

— A więc — dobrześ zrobił, żeś 
się odezwał do mnie, w imię Boga 
mnie zaklinając;'już chciałem się od 
dalie na zawsze od ciebie. Słowa 
twoje i wiek twój — uspokoiły 
mnie. Czekaj więc, zobaczymy się 
napewmo. K iedy? — nie wiem jesz­
cze. Muszę rozważyć -wszystkie oko 
liczności. Bądź spokojny. Dam ci 
hasło.

— Tylko mnie nie opuszczaj, 
przyjdź tylko do mnie, albo pozwól, 
bym ja  przyszedł do ciebie. U jdzie 
my może jeszcze razem, a jeżeli nie, 
— to przynajm niej rozmawiać bę­
dziemy o tych, których kochamy i 
którzy nas kochają. Musisz przecież 
kogoś kochać?

— Sam jestem  na świecię.
— No, to mnie kochać będziesz, 

jak  ja  już teraz ciebie kocham. Jeże 
li jesteś młody — znajdziesz we 
mnie przyjaciela, jeżeli w wieku sę­
dziwym już jesteś — syna. Ojciec 
mój ma la t siedemdziesiąt, jeżeli ży 
je jeszcze. Kocham mego ojca i ko­
cham młodą dziewczynę, k tó rą Mer 
cedes wołają. Ojciec o mnie nie za­
pomniał, tego jestem  pewien, lecz 
czy Mercedes mnie pamięta? — nfe 
wiem! Kochać cię będę jak  ojca.

— Do ju tra , synu.

Te słowTa ostatnie wypowiedzią 
ne zostały tonem cieplejszym. Dały 
one D antesoA vi nadzieję, że nieznajo 
my nie jest dla niego stracony. Pow 
stał w ięc , przysunął łóżko i położył 
się spać — praw ie szczęśliwy.

Może mu przyjdzie n a  wieki zo­
stać a v  więzieniu, lecz przynajm niej 
nie będzie teraz sam. W spólne skar 
gi — mniej bolą i są do wspólnej mo 
d l i tw y  raczej podobne. W  samotni 
rzucane — duszą.

Tak minął dzień, w drżącem ocze 
kiwaniu. Zapadła noc, lecz i ta  minę 
ła, a ściana pozostała głucha, nie do 
szedł z po za niej żaden, najcichszy 
choćby szmer. Dopiero naza ju trz  da 
ły  się słyszeć trzy  w  ścianę uderze­
nia, a potem głos.

— Czy dozorca ju ż  twój był?
— Był i poszedł.
— Mogę więc działać?

— Ależ tak!
Zaledwie skończył, kaw ał ziemi, 

na której opierał ręce, będąc na 
wpół schowany w uczynionym otwo 
rze zaczął jakby ustępować. Cofnął 
się ~w ty ł ,a m asa kam ieni, już przez 
r  ’ bazowanych, zapadła się w

( c .  d .  ;a .) ,
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P. Raczaszek prezydentem m. Grodna
aw anturn ik  P io tr  K o ła t z M odrze- 
jowa znowu w yw ołał w ielką aw an­
turę, tak , że m usiała in terw eniow ać 
policja. W  czasie oprow adzania go 
go n a  posterunek , tłum , podburzo- 
p.y przez m ieszkańców M odrzejowa 
Jan in ę  i F ranciszkę  Federow icz o- 
raz L eokadję M uszalską, obrzucił 
kam ieniam i kom endanta  posterun ­
ku p. p. Dębowa Góra, przodow nika 
Swiąteckiego, k tó ry  doznał silnego 
potłuczenia kości ram ieniow ej p ra ­
wej ręki. Dochodzenie w  toku.

Poniew aż rad a  m iejska  n ie  zdoła­
ła  w ybrać w  p rzep isanym  term inie 
p rezy d en ta  m iasta , p rzeto  wojewo­
d a  białostocki p. K irs t  m ianow ał 
prezydentem  m. G rodna p. Antonie* 
go Rączaszka, dotychczasow ego ko­
m isarza  rządow ego z dniem  1 wrześ 
n ia  r. b. na  p rzeciąg  jednego roku  t. 
j. od 1 w rześnia 1929 r. do 31 sierp ­
n ia  1930 r., w yznaczając d la p rezy ­
d en ta  pensję m iesięczną 1.100 zł. P .

w ojew oda polecił prezydentow i do 
dn. 8 w rześnia  zwołać posiedzenie 
rad y  m iejsk iej w celu dokonania w y 
boru ław ników .

J a k  wiadom o p. Rączaszek był w 
swoim czasie burm istrzem  Czeladzi, 
a  p rzy  osta tn ich  w yborach został po 
now nie pow ołany n a  to stanow isko 
przez g rupę m ieszczańską, jednakże 
w yboru  tego n ie p rzy ją ł.

(s) Służące kraclną. W  dniu  oneg 
la jszym  zostały  złożone trzy  zamel 
iłowania o kradzieżach, dokona­
nych przez służące: M arkus B irm an 
Targow a 2, zam eldował, że służąca 
jego E leonora B ińczyk dokonyw a­
ła system atycznej kradzieży, na  o- 
gólną sumę zł. 2.300

R eginie F iszel, P iłsudskiego  40, 
dużąca, k tó re j nazw iska naraz ie  nie 
ustalono, uk rad ła  suknię jedw abną, 
w artości 200 zł.

Czesławie Skórze, T argow a 4, z 
jaiezam kniętego m ieszkania, służą­
ca K a lin a  Bielecka, u k rad ła  złoty 
pierścionek z b ry lan tem , w artości 
sł. 380. S p raw ą zajęła się policja.

(s) K radzież  skóry. W  niedzielę, 
£dy je s t m ały  ruch  n a  fabryce, nie- 
tnani sp raw cy  zak rad li się do m aga 
lynu  walcow ni „hr. R enard", za po 
Jaocą w ybicia szyby w oknie i skra- 
f li 18 kg. skóry  tw ard e j i 7 fa r tu ­
chów skórzanych. Razem  ą a  ogólną 
y a rto ść  zł. 850.

Krwawe polowanie na ludzi.
Kilkadziesiąt osób pogryzionych przez psy, przewieziono

do szpitala.

Z Będzina.
(b) O so b is te . Wczoraj wyje­

chał do Kielc dotychczasowy zestęp 
ca starosty p. W acław Zwirski, ce- 
łem objęcia stanow iska szefa w y­
działu bezpieczeństwa wojewódz­
twa kieleckiego.

Z Czeladzi.
(c) Z  z a r z ą d u  m ia s ta . Na wczo- 

rajszem  posiedzeniu zarządu m iasta 
rozpatrzono następujące sprawy: na 
stanow isko lekarza miejskiego p o ­
stanowiono zaangażow ać doktora P. 
K. Ch. p. W iśniewskiego; upoważ­
niono ław nika Nobisa do prowadze­
nia pertraktacyj z Trzcionkową, po­
siadaczką placu przy ul. Milowickiej, 
w sprawie wydzierżawienia tegoż na 
boisko szkolne dla szkół nr. 5 i 4; 
'postanowiono prosić zarząd t wa 
»Saturn« o wydzierżawienie lokalu 
na ochronkę miejską, oraz zatwier­
dzono dwa plany na budowę domów.

(c) Z  p o s ie d z e n ia  w łaścic ie li 
g ru n tó w . Na sobotniem posiedzeniu 
właścicieli gruntów uchwalono mię­
dzy innemi: w yasygnować 720 zł. 
orkiestrze straży ogniowej udającej 
się w dniu 6 bm. w podróż z piel­
grzymami do Częstochowy, oraz po- 
stanow iono wystać furmankę do d y s­
pozycji księdza; zorganizow ać w y­
cieczkę na PWK. do Poznania z 25 
członków na ogólny koszt, która wy- 
jedzie w dniu 14 bm., oraz wybudo 
wać 5 mostków przy szosach: Bę­
dzińskiej i Nowopogońskiej.

(c) Z a  b u d o w ę  d o m u  bez ze­
zwolenia i zatwierdzonego planu zo 
stał pociągnięty do odpowiedzial­
ności Franciszek Kamiński, Węgro- 
da 81.

(c) Z a  o p ils tw o  został pociąg­
nięty do odpowiedzialności lózef 
Gwóźdź, zam ieszkały przy ul. Wę­
gro  da.

(c) Z a  z a k łó c e n ie  sp o k o ju  p u ­
b lic z n eg o  zostali pociągnięci do 
odpowiedzialności: Marla i S tan i­
sław Mróz, oraz Niebylski S tan i­
sław , wszyscy zamieszkali przy ul. 
W ęgroda nr. 5.

P ren u m eru je  
„Expres Za >i <e
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O negdaj wieczorem  m ają tek  Luć 
m ierz pod Lodzą był w idow nią krw a 
wego zajścia, k tó re  w  szczegółach 
p rzedstaw ia  się następu jąco :

M ają tek  ten  zn a jd u je  się w s ta ­
nie upadłości, a  ku ra to rem  m asy je s t 
adw okat S trożkow ski z Łodzi. W  r. 
b. k u ra to r  w ydał szereg zezwoleń na 
zbieranie grzybów  i jagód  w lasach 
tego  m ają tku .

W czoraj przed  wieczorem  na 
zna jdu jących  się w  lesie, a  zb ierają  
cycli g rzyby  i jagody  ludzi, napadło  
6-eiu uzbrojonych w k ije  funkcjonar 
juszów  s tra ż y  leśnej, znęcając się 
nad  bezbronnym i.

W raz  ze s trażn ikam i znajdow ały  
się psy , k tó re  szczute przez ty ch  
fun k cjo n ariu szy  ,kąsały  zb ie rają ­
cych grzyby  w okropny sposób.

Rozpaczliwe okrzyk i katow anych 
ludzi, zgrom adziły  olbrzym i tłum . 
R ozjuszone psy  jed n ak  uniem ożli­
w ia ły  ucieczkę.

W śród  o fia r zna jdu je  się znaczna 
liczba kobiet i dzieci. W edług do­
tychczasow ych spraw ozdań,do szpi 
ta la  m iejskiego, gdzie odwieziono o- 
f ia ry  bestja lsk iego  napadu, odnieśli 
ra n y : W acław  L uksz ta jn , rad n y  m. 
Zgierza, M arjan  W ieczorek, Bole­
sław  Łodzik, Tadeusz Szwalbe i Mie 
czysław  T w ardow ski.

Znaczna liczba osób została po­
k ąsana  przez psy . W śród  nich zn a j­
d u ją  się dw aj uczniow ie gim nazjum  
łódzkiego, k tó rzy  rów nież w stan ie  
bardzo ciężkim  odw iezieni zostali do 
szp ita la .

Zgrom adzany tłum  w yrw ał w re­
szcie nieszczęśliw e o fia ry  z rąk  ga­
jow ych.

K ilkadz iesią t osób przewieziono 
do szp ita li częściowo w Zgierzu, 
częściowo w  Łodzi.

S praw a ta , k tó ra  w yw ołała ol­
brzym ie oburzenie i sk ierow ana zo­
sta ła  do p ro k u ra to ra .

Tragiczne strzały w kawiarence.
Kulą zapłacił za odlrąconą miłość.

Niezwykłem powodzeniem u m ęż­
czyzn cieszyła się m łoda kelnerka 
z kawiarenki przy ulicy Sm oczej w 
W arszawie.

S ław a jej urody ściągała do k a ­
wiarenki całe rzesze wielbicieli, któ­
rzy między sobą konkurowali* 

d o  s e rd u s z k a  dz iew czy n y . 
Dwudziestoletnia jednak Helenka 

Jakubowicz, choć śm iała się do 
wszystkich i dla wszystkich była 
jednakowo uprzejma nie wyróżniała 

n ik o g o
1 dawała do zrozum iała, że nie śp ie ­
szy się jej z oddaniem  swei wolności 

Adoratorzy znosili to z przykro­
ścią ,.lecz dość spokojnie i nawet nie 

w adz iłi s ię  
między soba.

jeden tylko z nieb, znany pod 
nazwiskiem »5ender Szkop«, o sob­
nik o dość ciemnej przeszłości, z a ­
kochany po uszy w dziewczynie, 
zgrzytał zębami na jei 

o b o ję tn o ś ć  
i widać było, że łatwo z placu nie 
ustąpi.

Naprężona sytuacja znalazła wre 
szcie dzisiejszej nocy

tra g ic z n e  ro z w ią z a n ie . 
»Sender« przyszedł do kaw ia­

renki dość późno i zdaje się w s ta ­
nie niezbyt trzeźwym.

Zajął m ejsce przy jednym że sto 
lików i zaczął pokrzepiać się p i­
wem.

Przy każdei nadarzającej się s p o ­
sobności »Sender« zagadyw ał do 
dziewczynv

P o ś w ia d c z y ł się  fe;, 
aż wreszcie zażądał od niej stanow ­
czej odpowiedzi:

ch ce  b y ć  je g o j czy  nie?
Gdy dziewczyna śmiejąc się o d ­

powiedziała, że nigdy jego nie bę­
dzie, że go nie kocha 1 prosi, by 
głowy jej nie zawracał, »Sender«, 
rozwścieczony tern, wyciągnął z kie­
szeni rewolwer,
s trz e lił  d o  d z ie w cz y n y  1 ra n i ł  ją  

n ieb e z p ie c z n ie  w b rzu ch .
Natychmiast po strzale zerwał się 

od. stolika i nim przerażeni goście 
kawiarniani i służba zorjentowali się 
w sytuacji,

u m k ął.
Wezwano pogotowie, które w 

stanie
c iężk im

przewiozło nieszczęśliwą do szpitala.
Policja wdrożyła poszukiwania 

za znanym sobie osobnikiem i jest 
nadzieja, że dość prędko go ujmie.

»Sender Szkop« jest pseudoni­
mem złodziejskim  zabójcy Jakubo- 
wiczówny.

‘L  Zaw iercia
(z) P r o te s t  z w ią z k ó w  p rz e c iw ­

k o  p rz e m ó w ie n iu  p r e z e s a  ( .ra d y  
m ie jsk ie j. Przedstaw iciele zw iązku 
legionistów, związku strzeleckiego 1 
stowarzyszenia rezerwistów i b. w o j­
skowych na wspólnem zebraniu w 
dniu 2 września br. jednom yślnie u- 
chwalili zaprotestow ać przeciw ko pu 
blicznemu wystąpieniu prezesa rady  
miejskiej w Zawierciu, p. Ignacego 
Banachiewicza, który w ystąpił p rze­
ciw zarządzeniu władz nadzorczych 
w spraw ie rozw iązania zarządu m ia­
sta.

Przemówienie to m iało m iejsce w 
dniu 1 września br., z  okazji o tw ar­
cia i poświęcenia parku m iejskiego 
w Zawierciu i w chwili obejm ow a­
nia urzędowania przez p. T adeusza 
Serugę. Wyżej wymienione związki, 
w imię dobra publicznego p ro szą  o  
utrzymanie rządów kom isarycznych 
do chwili ukończenia kadencji obec­
nej rady miejskiej.

P ro test powyższy zosta ł w ysłany 
do pana wojewody za pośrednictw em  
p. starosty.

(z) N iezn an y  w e rs a ic z y k . C zyż 
Anna zam ieszkała przy ul. P o m o r­
skiej 48 zam eldow ała w policji, że 
jakiś nieznany jej zupełnie m ężczy­
zna napadł na pow racającą i pob ił 
dotkliwie.

Za krewkim m łodzieńcem  policja 
czyni poszukiwania.

(z) B a c z n o ś ć  in w a lid z i. Kom i­
tet organizacyjny legji inwalidów a a  
pow. zawiercki zaw iadam ia w szy st­
kich inwalidów wojska polskiego, że 
rozpoczął rejestrację członków. Z g ła ­
szać się należy z książkam i inwn- 
lidzkiemi od godz. 5 do 7 popoŁ do 
komitetu organizacyjnego w Zawier­
ciu, ul. Kościuszki nr. 1 w lokalu p. 
Ozu by.

(z) Z  po lic ji. Za nieprzestrzega­
nie przepisów kolejowych został p o ­
ciągnięty do odpow iedzialności Ja- 
szyński W ładysław zam ieszkały przy 
ul. Szerokiej 22.

Korczyński Norbert, Kopernik* 
24, został pociągnięty do odpow ie* 
dzi. lności za zakłócenie spokoju.

Choroby wyleczyć w 24 godz. jest niemożliwe
T en, k tó ry  ob iecu je  w yleczyć  k o g o ś  w  24 g o d z .  je s t  sza r la tan em . Je­
żeli zgub iłeś  n a d z i e j ę  w yleczen ia  i chcesz  b yć  w yleczony , szukaj u 
m nie  zd row ia .  P o s ia d a m  d u żo  p o d z ię k o w a ń  w y leczonych , nawet za­

gran iczne ,  Leczę  w szystk ie  c h o ro b y  z d o b ry m  skutk iem .

Godziny przyjęć:
o d  8 — J i o d  6 —2 •
w  n iedz ie le  o d  8—1 Natura ista.

S. Santura

C if jesteś członkiem L. 0. P. P

Zycie gospodarcze*
GIEŁDA.

W ersz^w'*. 3 9 .
Nowy jor.. o.yu 
Londyn 46,257a 
Pary* 64.897*
Wiedeń IW,36 
Praga 2ó.59ł/»
Wtochy 46.65 
Belgia 125.91 
Sswajcnrju 171.617*
H olan d ia  667.51 
B erlin  212,257,
Doi. War. pr. obr. 3.887,
&% Pot. Dolarowa 58,00--59,—■
6% Pot* Konwersacyjna zt. 49,80—80,80 
4°/. Pot. Inwestycyjna zt. 117,60-117,00 117,69 
47 ,‘/o Ztemak. Kredvl. 49,—

Tendencja: niejednolita.

AKCJE
Warszawa, 5,9.

Bank Handlowy 117,—
Bank Polski 166,25—166,80 
Bank apól. zarobk. 76.60 
Chodorów 195.—
Starachowice 27,00—26,75 
Haberbusz bez kup. za 1928 r.
Firle) 81,—
W ęgiel 66,—
Cegielski bez kup. za 1928 r.
Lipop 60,—

Tendencja: mocniejsza.
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W A P Ń  O
palone w brytach l-ma gatunku polecaj* 
do natychmiastowej dostawy po eeaaafa 

konkurencyjnych
CZELADZKIE
WAPIENNIKI
Sosnow iec, 3 -go  M aja 5 . — Ic ie t .  1 -39
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Komornik amerykański chciał zasekwestrować
„Zeppelina

Z b ł ą k a ł  s i ę  n a  d a c h u  w ł a s n e g o  d o m u .

/ iWiedeńska „Neue F reie  Presse" 
idonosi z Nowego Jorku , że kiedy 
Zeppelin, dokonawszy swej podróży 
dookoła ziemi, znalazł się w Lake- 
hu rst, zjawił się przed jego m iej­
scem postoju egzekutor sądowy z 
anałeg omiasteczka New Jersey  i 
ehciał koniecznie balon obłożyć a re ­
sztem.

Stało się to w skutek skargi foto 
g ra fa  H illiga, k tóry  w chwili, kiedy 
się organizował lot „Zeppelina", za­
mówił sobie miejsce na nim, spodzie 
w ając się wielkiego zysku z fotogra 
-f ji, robionych z balonu podczas lotu 
dookoła świata.

Otóż temu fotografow i zwrócono 
pieniądze z oświadczeniem, że wszy 
iStkie łóżka są już zajęte i że Zeppe­
lin zabrać go na swój pokład nie mo 
że.

P an  H illig  zatem wytoczył wła­
ścicielom sta tku  powietrznego pro­
ces o odszkodowanie w sumie 12-5 ty 
sięcy dolarów i ażeby sobie zabez­
pieczyć tę sumę przed wynikiem 
procesu, zażądał dokonania sekwe- 
stru.

Kom ornik, którem u spełnienie 
te j czynności sąd polecił, wziął się 
do niej tak  na  serjo, że nie chciał

słyszeć o tłumaczeniu, że Zeppelin, 
znajdując się na  terenie rządowym 
nie może podlegać zafantowaui.il i 
byłby z pewnością dokonał selrwe- 
stru , gdyby był znalazł sposób od­
prowadzenia tak  ogromnego po two 
ra  do m agazynu sądowego w New 
Jersey.

DROBNE O uŁG SŻEN lA .

B U D K A  do sp rzedan ia . 
Pogoń, R acław icka  2.

W iadom ość

Pew nej nocy, po jednym  z upal­
nych dni ostatnich w Paryżu, z da­
chu wielkiej kamienicy, przy ulicz­
ce Mont Cenis, odezwały się jakieś 
nieludzkie ryki.

Cały dom się obudził,- na ulicy ze 
brał się tłum  spóźnionych przecho­
dniów, myślano, że to jak iś napad 
bandycki i że bandyci kogoś na da­
chu mordują, więc 10 uzbrojonych

P p g p  Nauka 1 w ych owanie.

Zawiadamiamy,
że z dniem  4-go w rześn ia  b. r. rozpoczy­
n a  się now y k u rs  p isa n ia  n a  m aszynach  
różnych  system ów  z p ra k ty k ą  biurow ą 
w b iurze „Pom oc" w Sosnowcu, uł. I-go 
M a ja  K r. 14. W a ru n k i bardzo p rzy stę ­
pne.
KOŃCZĄC półroczne „W spółczesne W y­
k ła d y  B u e h a lte ry jn e"  b ilan s is ty  P a llie  
r a  — zam iejscow i korespondency jn ie  
zostajesz dyplom ow anym  buchalterem . 
Żądać prospektów : D ąbrow a G órniczą, 
S ienkiew icza 10. N iezam ożnym  stypeu- 
'dja.

Kupno i sp rzed a ż .

^ e i a z o  u ż y tk o w e  i s z y n y  b u d o w la n e  p o  - 
leca  f i rm a  H. Pfeffer  w Będzinie ,  M i - 

e j c h o w s k i e z o  55. W ejśc ie  p rz ez  p o d w ó ­
rze  m ły n a ,  telefon 4 — 70

ZA K Ł A D  sto la rsk i P io tr  P a r lic k i, Sos 
now iec K onstan tynów , u l F e lik sa  P e ­
r ła  11 p rz y jm u je  term inow e w ykona­
n ie  m ebli, o raz  są  do sp rzed an ia  różna 
m eble.
iW B Y Ł E J k s ię g a rn i „O św iata" Jó zefy  
G rabow skiej Sosnowiec, u lica  D ębliń­
sk a  2 zupełna  w yprzedaż różnycn  pod­
ręczników  szkolnych: polskich, n iem iśc 
kich, fran cu sk ich  i innych . Udziel am  
od 25 — 40 p rocent ra b a tu .
SPR Z E D A M  re s ta u ra c je  w Sosnowcu. 
W iadom ość w a d m in is tra c ji Expre.su.
DO SP R Z E D A N IA  bardzo tan io  cio­
sane  drzew o n a  budowę domu. W iado­
m ość w ieś „M arciszów " dom 43.
SPR ZED A M  tan io  sklep  g a la n te ry jn y  
łokciow y w Sosnow cu z pow odu zm ia­
n y  in te resu . W iadom ość: „E xpres Z a­
głębia", Będzin.
DO sp rzed an ia  p lac  4150 m. kw. w Dzie 
dzicach 5 m inu tod  dw orca n a d a ją c y  się 
pod budową fa b ry k i i  t. p. p rzedsięb io r 
s tw a  lub  pa rce lac ji, cena bardzo  n isk a  
W iadom ość Sosnowiec, ul. K o łłą ta ja  9 
B izon i  Zięba.
Z A K Ł A D  fry z je rsk i do sp rzed au ia  w 
B ędzinie, W a rp ie n n a  10. C ena 1000 zł.

Ostatnie dni w Nadrenii.
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Ilustracja nasza przedstawia żołnierzy angielskich z korpusu 
okupacyjnego w Nadrenji, idących z drzewem i w odą do 

kuchni żołnierskiej.

Wawer
Sielcu

obok kościoł

Wyświetla od wtorku dnia 3 września 1929 roku
wielki dramat sensacyjno-wystawowy w 14 wieliiich aktach. Naj 
potężniejsze i najsensacyjniejsze arcydzieło, które osiągnęło naj­

większy tryumf entuzjazmu i podziwu świata pt.

S5Czariiy Pierrot85
W roli gLwnej niezrównany aktor i m sirz wszysikich sportów 

H arry  P eel 1 D ary  Holm.

Następny pi ogram: „ R O Z P Ę T A N Y  S W 1 A T “ .

Fabryka w yrobów  papierowych, ksiąg buchalteryjnych, 
 zeszytów  szkolnych, segregatorów  i s k o r o s z y t ó w -----

S. LANGER w Sosnowcu, Warszawska 10
T E L . 5-52 . T E L . 5-52 .

zawiadamia młodzież szko ną, że od frontu w tymże domu zo3tał otwarty 
sk lap  d s ia lk z n y  m aterjalA w  p S im iem y th  w dużym wyborze. Ceny są 
przystępne. Dla kół opieki szkolnych i stałych odbiorców spec.alne ustępstwa.

t
t

Mam zaszczyt zawiadomić Sz. Panie,  iż po u k o ń ­
czeniu nauki damskich kapeluszy w pierwszorzędnej s z k o ­
le w Warszawie, dnia 2 września

o t w o r z y ł a m  m a g a z y n  m ó d
w S o sn o w c u  przy ul. Warszawskiej 18 obok kina „Sfinks". 

Polecam się łaskawym  względom Sz.  Pań, pozosta ję
Z  poważaniem 

Helena Brzozowska.

P o sa d y  i prace.

SZ O F E R  m echan ik  p o s iad a jący  k ilk u ­
le tn ią  p ra k ty k ę  poszukuje  posady, 
m iejscow ość obo jętna. Z głoszenia do 
E x p re su  pod „Szofer" _____
M ŁODSZA do pom ocy w dom u p o trze­
bna, zgłaszać sie n a  P ia sk i — zaw ia­
dow ca P rzeżdziecki
H A F G IA R K I i uczenice po trzebne za­
raz . D ąbrow a, Żerom skiego 7, S k rzyw a
nek.

W O L N E  M IE JS C A  w P . U. P . P . na  
dzień 4.9. 1929 r.: M u ra rzy  7, N auczy­
cieli do szkół powsz. 1, Zdun 1, P a laczy  
ko tłow ych 3, Pom oc kow alska 1, Go­
n iec 1, R obotn ików  k o p a ln ian y ch  200, 
K u c h a rk i 4, S łużących 5, A gentów  10,
R obo tn ie  2._______________   ____________
ZD O LN A  i  in te lig e n tn a  panna, p iszą­
ca n a  m aszyn ie  po trzeb n a  do b iu ra  od 
zaraz. Szczegółowe o fe rty  pod „Ge'1 do
red ak c ji._________________  .
PO SZUK UJE m ie jsca  n a  ukończenie 
p ra k ty k i f ry z je rsk ie j. W iadom ość „Ex
p re s“ D ąbrow a.  __
P O T R Z E B N Y  su b je k t f ry z je rsk i i li­
czeń n a  dokończenie p ra k ty k i Pogoń, 
P ło r ja ń s k a  33.

TFekłama 
Jest dźwignią handlu!

policjantów, w tow arzystw ie ocho­
tników, z pomiędzy mieszkańców 
domu, "wyruszyła na dach.

Tam, ku powszechnemu zdziwie­
niu, znaleziono j 'nogo z lokato­
rów, pana Kaim unda Schillera w 
hieliźnie, jak  w bardzo niewygodnej 
i niebezpiecznej pozycji, utrzym y­
wał się praw ie w pow ietrzu trzym a 
jąc się jak iejś sztaby żelaznej.

W yciągnięto go na  bezpieczne 
miejsce i tam dowiedziano się dzie­
jów tej nocnej przygody.

Oto, chcąc zaczerpnąć trochę 
świeżego pow ietrza i to powietrza, 
o ile możności, w najlepszym  gaiun 
ku,' pan Schiller wylazł na dach, 
tam  się trochę zdrzemnął, a obu­
dziwszy się, kiedy chciał powrócić, 
stracił poczucie kierunku, zabłąkał 
się, krążąc po dachu potknął się i 
mało nie runął w przepaść.

Ocalał tylko dlatego, że wzięto 
za bandytę.

K O ZIO Ł J a n  zgubił k a r tę  w ojskow a, 
w ydaną w D ąbrow ie, oraz p a te n t n a  
d robną  sprzedaż w ydany  na im ię Józe­
fy  W ojtow icz.
FRANCISZEK S owirisKi zamieszkały w 
Cirodżeu zgubił książkę wojsnową wydaną 
przez PKU. Sosnowiec, oraz kartę row e­
rowa wvdaną przez starostwo kalow iene.
B A Z G IE R  S tan isław  zgubił zaśw iad­
czenie w ojskow e w ydane przez P . K. U.
Sosnowiec. ____________________________
M U SIA ŁO  W J  K azim ierzow i zam iesz­
k a łem u  P a ń sk a  9, zaginęło św iadectw o 
szkolne z ukończenia 5 oddziałów  szko­
ły  pow szechnej, w ydane przez szkolę 
N r. 4 n a  u licy  K ościelnej w Sosnowcu. 
W R Ó B EL Józef zgubił b ile t okresow y 
ko lejow y n a  p rze jazd  Ł azy  — Często­
chow a w yd.m v nrzez d y rek c ję  w a r­
szawski;. _ _ _______  '
C Z E ltW IS S k i  Bolesław  zgubił k s ią ­
żeczkę w ojskow ą w ydaną przez P . K.
U. Zaw iercie.___________   s _
M O R A W SK I P io tr  zgubił weksel, p ia  
tn y  10 s ie rpn ia , p ro testow any , żyrow a- 
ny  przez G rin b erg a  Szm ulew icza n a  00
zł., u n i e w a ż n i a m . ____________ __
ZGUBIONO dowód osobisty, zaśw iad­
czenie w ojskow e w ydane przez p. Ję_ 
drzejów  i książkę K asy  C horych w y­
d an ą  w Sosnow cu S tan is ław  Bąk. 
M A R U SZ E K  W ładysław  zgubił św ia­
dectwo szkolne i z ukończenia p ra k ty ­
k i to k a rsk ie j. Znalazcę up rasza  się o 
zw rot. B obrek dom Tow. Sosn. 
K L U S K A  A n ton i zgubił książeczkę 
w ojskow ą w ydaną przez k ad rę  Łódź 31 
p u łk u  strzelców  kaniow skich.

feSSai i  R O Z  N d .

POŻYUZKI w każdej w ysokości m ożna 
o trzym ać przez Z jednoczenie O chrony  
K redy tow ej, K ró l. - H u ta , S taw ow a 3 a  
D N IA  2 bm. w ieczorem  n a  ul. P iłsu d ­
skiego p rzy  skw erku  zgubiono kam i­
zelkę ja sn ą . Znalazcę up rasza  się o 
zw ro t za w ynagrodzeniem . Sosnowiec, 
Leszno 3, O strow ski.
U N IE W A Ż N IA M  weksel podpisany  
przez P io tra  K u b asa  n a  100 zł. p ła tn y  
dn ia  19.XI. 1929 r. n a  zlecenie A n ton ie­
go K aw ki.

DO w y n ajęc ia  2 pokoje pojedyńczo lub  
razem . L istow ne zgłoszenia do E x p re ­
su S osnowiec pod „2 pokoje".__________
DO W Y N A JĘ C IA  sklep z m ieszka­
niem , n a d a je  się ń a  każdy  in te res. W ia 
domość: Sosnowiec, Leszno 3, O strow -
s k i .  ________________ _________
PRZYJMĘ uczniów n a  m ieszkanie. 
W iadom ość w fil j i  „E x p resu  Z agłębia" 
w D ąbrow ie.

H E N R Y K  P e rc ik  zgubił książeczkę 
w ojskow ą w ydaną przez P . K. U. Sos-
no w iec. _______
L IS  H E N R Y K  zgubił k a r tę  r e je s tr a ­
c y jn ą  i dowód osobisty, w ydany  w Bę- 
d: iuie o raz  zaśw iadczenie szu lersk ie.

Zdrowie i a p a ty t
odzyskacie  stosując stale

PiOUŁKt PRZECZYSZCZAJĄCE
ZE SFINKSEM

czy szczą  żołądek, usuwają n ie­
straw ność,  chronią od  reum aiyz-  
mu i arfrelyzinu, uśmierzają he­

m oroidy, czyszczą  krew.
Skl. gł„: Apteka W. Borawsikego  

Warszawa, jerozolimska 59.

J E R M A ”M ASZYNY 
D O  S Z Y C IA  ł j i
centralno - bębenkowe, najlepszej jakości 

poleca firma:

MAREK R E IC H E R
S O S N O W IE C  

ul. Kołłątaja 7. — Tel. 8-71.
Ceny konkurencyjne. — Dogodne warunki spłaty.

Zdolni ajenci poszukiwani.

Wvdawca: Haluna Monaior&ka. Druk. „ B i p r a s  Z a ą ł c b i o ’  S o a j u ^ i - i c ,  ul. f s a t r a l o a  1 tfcl 4*94


